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1 4 przyjmuje interesantów w tychże godzinach. 
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Prenumeratę przyjmuje w Radomiu Redakcya Gazety Radomskiej, sklepy: P. Dubelta, P, Winklera i Księgarnia P. Zuckera. 


Wiadomości bicżące. 


Zmiany służbowe. = zw gubernialnem do spraw 
włościańskich prezydyum : Komisarz włościański pow. kone- 
ckiego, radzca stanu Łakoszczenko, uwolniony od służby na 


własne żądanie z powodu słabości zdrowia, a na jego miejsce | 


zamianowany, zaliczony do ministerstwa spraw wewnętrznych, 
kandydat praw ces. petersburgskiego uniwersytetu, Kor- 
niłow. 

= W izbie skarbowej: Wolno najemny pisarz kasy 
powiatowej sandomierskiej, Antoni Uchański, zamianowany 
kancelistą tejże kasy. 

ze W dyrekcyi naukowej mianowani: nauczyciel 
języka ,_ polskiego w gimnazyum męzkiem w Radomiu, Jan 
Malamowicz, nauczycielem tegoż języka w gimnazyum żeń- 
skiem i gminny sędzia IV. okręgu gub., radzca stanu Ku- 
charenko, nadzorcą szkół elementarnych w Kunowie i Nie- 
tuliskach; przeniesieni: nauczyciel szkoły w Ćmielowie, 
Józef Mżisecki, na pomocnika nauczyciela szkoły początkowej 
w mieście Końskich; nauczyciel szkoły w Jastrzębiu, Win- 
centy Czarnecki, na nauczyciela szkoły w Słupi i nauczyciel 
szkoły w Lipie-Niklas, Karol Gąskowski, na nauczyciela 
szkoły w Ćmielowie; uwolnione: nauczycielka języka pol- 
skiego gimnazyum "żeńskiego w Radomiu, Katarzyna Ol- 
szowska i pomocniczka nauczycielki dwuklasowej żeńskiej 
szkoły w Radomiu, Matylda-Helena Mendracka. 

Wydano pozwolenia na zajmowanie się nadzorem 
nad dziećmi i wprawianie ich do rozmowy w języku niemie- 
ckim: austryackiej poddanej Aloizie „Bogdanowicz i pruskim 
poddankom: Teresie Bezorowskiej i Annie Jungman. 


ag W zarządzie gubórnialnym : zaliczony do rządu 
gub. lubelskiego, cywilny inżynier, August Załuski, zamia- 
nowany został budowniczym miasta Radomia. 


Sąd okręgowy warszawski wydał polecenie, iżby ad- 
wokaci przysięgli prowadzili specyalne księgi kasowe, zktórych 
winni będą wydawać swoim klientom kwity sznurowe na otrzy- 
mane od nich honorarya. Uchwała powyższa, która obowiązy - 


yy ©; » © 
Kronika Miesięczna. 
MAJ. 
Nie o maju.— Robotnicy na świeżem powietrzu.— 
Tramwaje i bicykle,— Cykłodrom i pesymiści.— Bicykle, 
„bady** i p. Winkler.— „Złoty Pająk"„— Wystawianie i za- 
stawianie.— P, Texel i teatr letni.— Kufel i sztuka, — To- 
warzystwo muzyczne.— Drzewa na szosie i drzewa wokoło 
przybytku sztuki. — Zbożowi koncertanci i partycya Bismar- 
ka.— „Oszczędność'.— Przekupnie i różne imitacyc.— Ka- 
wa, a nie kawa.— Czego uczą w chederach?—- Nasi najser- 
deczniejsi.— Amatorzy marek.— Aura i humor.— Okazów 
12 na wystawę hygieniczną... — Pamięci Żyblikiewicza. 
Wbrex* zwyczajom poetów, dziennikarzów, kronika- 
rzy, fejletonistów i wszelkich innych władzców pióra, posta- 
nowiłem w kronice majowej pisać o czem się da, byle nie 
0 maju. Boi po co? Jeszcze przyrarozki bielały na dachach 
a już wielcy i mali, powołani i niepowołani rozpisywali się 
szeroko o wiośnie rymami i prozą. Panie, panny i panienki 
dawno dobyły już sztambuchy i albumy, dopisując w nich 
moc świeżych jak wiosna, a wonnych jak fiołki najróżnoro- 
dniejszych utworów na czasie. Ma bo tam maj za swoje, daj- 
my mu więc pokój i bez nas cieszy Się uznaniem, poniekąd 
zbytecznem nawet, bo chyba maj temu winien, że proleta- 
ryat nasz uliczny, odurzony wiosną, zamiast zabrać się do 
jakiejkolwiek pracy, wyległ za miasto zachwycać się świeżem 
powietrzem, tak, że nie miał kto w mieście drzewa rąbać 
a fabrykanci narzekali na brak robotnika. 


wać zacznie z dniem 13-ym lipca r. b., przesłaną została do 
zatwierdzenia p. ministrowi sprawiedliwości. 


Z MIASTA i OKOLICY. 

Teatr letni. Roboty około teatru letniego postępują, 
| mimo to nie będzie on wykończonym, jak zapowiadano, na 
pierwszego czerwca. Zaledwie przy końcu tego miesiąca 
będzie oddanym na usługi sztuce. 

Łazienki letnie. Jedyne łazienki letnie w naszem mie- 
ście, znajdujące się przy ogrodzie starym, mają być znacznie 
zmienione i ulepszone. 

Wobec braku innych łazienek w mieście, pożądanem 
byłoby także powiększenie istniejących już. 

Ostrzeżenie. Coraz częściej za pośrednictwem ajentur 
ogłoszeń, nadsyłają nieznane indywidua do pism peryody- 
czuych rozmaite anonse, poszukujące ajentów do sprzedaży 
artykułów wielki zbyt mających, za sutą prowizyę itp. Ofer- 
ty każą nadsyłać pod wskazanym adresem, najczęściej za- 
granicę, z dołączeniem marek pocztowych na odpowiedź. 

Wielu też znajdują łatwowiernych, którzy posyłając 
listy z markami, nie otrzymują wzamian nigdy odpowiedzi. 

W ostatnich czasach jednocześnie ukazało się kilka- 
naście podobnych ogłoszeń, które nadużyły dobrej wiary 
kilku osób z Radomia. 

Okazało się bowiem, że ogłoszenia te, to nowy szwin- 
del pomysłowych niemiaszków, w celu bogacenia się nadsy- 
łanemi przez łatwowiernych markami. 

Ostrzegamy tedy publiczność przed nową manierą wy- 
drwiwania groszy. 


Nie mogąc utrzymać żony i kilkorga dzieci z pobie- 
ranej bardzo szczupłej pensyi, były wojownik nauczył się 
wyrabiania tych przedmiotów i znajduje zbyt na nie, dzięki 
cenom nader nizkim. 

Także konkurencya. Ż pomiędzy rzemieślników, pie- 
karze najzawziętszą prowadzą z sobą konkurencyę w naszem 
mieście. Biorą się na tysiące sposobów, aby tylko nie dać 
współzawodnikowi przewyższyć się. 

Dobra byłaby taka walka, gdyby jej rezultatem było 
polepszenie pieczywa, lecz tu wcale nie o to chodzi. Konsu- 
menci nie wchodzą w rachubę — tu idzie o interes własny. 

Niech pieczywo będzie najgorszem, aby módz sprze- 
dać go taniej a jaknajwięcej. Niczem wszakże wszystkie 
objawy konkurencyi w porównaniu z poniższym: 

Chcąc się pozbyć z pod boku rywala, sąsiad piekarz 
nasyła chłopaków, którzy wrzucają mu do sklepu kamienie, 
błoto, lub szyldy i drzwi brudzą. 

Wreszcie służącym, wychodzącym ze sklepu z pieczy- 
wem, opowiadają o nieczystościach i robactwie, zawartem 
niby w kupionem towarze. 

Ha! i to konkurencya I 


Zuchwały doróżkarz. W ubiegłym tygodniu trzech 
młodych ludzi, zapragnąwszy jechać na mleko do Weronowa, 
zgodziło doróżkarza nr. 42, który za 30 kop. podjął się 


| zawieźć ich tam. 


| 


Po przybyciu na miejsce, wyliczono doróżkarzowi 
umówione 30 kopiejek, dodając jeszcze 5 kop. jako napiwek, 


Handel uliczny. Jakiś w podeszłym wieku, dymisyo- , leczten najniespodziewaniej oświadcza, że mniej jak 50 


nowany żołnierz, nosi po ulicach na sprzedaż różne wyroby 
galanteryjne z tektury, jak: patarafki, pantofelki do zegar- 
ków, koszyczki, ramki itp. 


Nieprawdopodobne to a jednak prawdziwe. _ Pisma 
krzyczą na gwałt, że dla braku pracy mrą ludzie z głodu, 
a u nas pracodawcy wołają chórem: 

— Dajcie nam robotnika! 

Wygląda to na zmowę doprawdy. 

Szrejkowania takiego dopuściła się w tych czasach słu- 
żba tramwajów warszawskich, czemu nie dziwię się wcale, bo 
wedle opinii jednego ze specyalistów (sprzedawał wodę sodo- 
wą na przystanku) lepiej i korzystniej jest tłuc kamienie na 
szosie, niż być choćby konduktorem tramwajowym. 

I cóż to zresztą tramwaj w porównaniu z welocype- 
dem? Mizerya! Welocyped to mi lokomocyjny środek do- 
piero i poznaliśmy się na nim w Radomiu. Cyklodrom nasz 
rośnie.... rośnie... jako baba na drożdżach, wbrew opiniom 
i przepowiedniom naszych pesymistów z urzędu. Otóż owi 
pesymiści kiwali niedowierzająco głowami, ruszali ironicznie 
ramionami, odwodząc pana S. od myśli założenia towarzy- 
stwa cyklistów, nie zraziło go to jednak i dobrze wyszedł na 
tem — 76 członków dziś już liczy towarzystwo. 

O ile pan S$. przysłużył się cyklodromem miastu, ma- 
my dowód, patrząc na liczną rzeszę młodzieży, gimnastyku- 
jącej się w nim. 

Jazda na welocypedach wydaje już i u nas owoce. Je-- 
den z cyklistów, zamiast koni, kupił sobie trycykl i jeździ na 
nim do Iłży w interesach służbowych, nie przytem nie wy- 
dając na owies, siano i stajenne. Dzięki też nowemu sportowi, 
niejeden ma sposobność zapoznania się bliżej z krajem wła- 
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kopiejek nie weżmie i opuściwszy stanowisko na koźle, z ba- 
tem w ręku biegnie do ogrodu za pasażerami, domagając się 
coraz gwałtowniej dopłaty. 


snym, czego dotąd, niestety, nawet ci, co rok rocznie jeżdżą 
do badów zagranicznych, nie mieli sposobności uczynić. 

Ale, a propos badów i bicyklów: p. Winkler, który 
udał się na letni sezon do Buska, a który nie miał za co wyje- 
chać z Radomia po dwumiesięcznej sumiennej pracy u nas, ta- 
keśmy go wsparli, otóż ten p. Winkler gdyby miał wyobra- 
żenie o trzymaniu się na welocypedzie, z jakąż łatwością 
byłby od nas drapnął i to, zdaje się, nawet o wiele wcześniej. 
A tak co? Ponieważ zarząd drogi dąbrowskiej nie wprowa 
dził jeszcze pociągów bezpłatnych dla przewozu artystów 
sceu prowincyonalnych, musiał tedy p. Winkler udać się 
o pomoc do jednego z dobrodziejów (po 12 od 100 na mie- 
siąc), który dowiedziawszy się, iż w teatrze wystawiać mają 
jakiegoś „Złotego Pająka”, dziwił się mocno, czemu zamiast 
„wystawiać, dyrektor go nie „„zastawi*, a zbyłby się kłopo- 
tu i gdzieby chciał, wyjechałby. 

Dość jednak o p. Winklerze. Le roż est mort, vive 
le rot — zjeżdza do nas p. Texel. Budują nawet dla niego 
teatr letni. Ma to być coś olbrzymiego, niby Koliseum — 
16 1łóż1400 miejsc siedzących. Dziwne rzeczy, że się to 
wszystko w Radomiu zmieści. Olbrzyma tego stawia na nogi 
jeden z właścicieli browarów, a sztuka wobec piwa, będzie 
niby tu grała rolę uszka przy kufelku. P. Texel nie nie ma 
przeciw temu; boć niewiele mu na tem zależy, jaką drogą 
dojdziemy do protegowania sztuki, byleśmy ją protegowali. 
Zresztą my iw zwykłych warunkach nie w takim znowu 
dezakordzie żyjemy z muzami. 


Tymczasem właściciel Weronowa, widząc próżną do- 
różkę na szosie bez woźnicy, polecił chłopakowi dworskiemu 
odstawić takową do magistratu. 

Chłopak siadł na kozioł i już miał ruszyć z miejsca, 
gdy nagle wypada z ogrodu doróżkarz, rzuca się na niego, 
bije, a wkońcu zerwawszy mu czapkę z głowy, zacina konie 
i galopem zmyka ku miastu. 

Proszeni dziś przez osoby dotknięte postępkiem do- 
różkarza nr. 42, o publiczne skarcenie go, czynimy to chętnie, 
w nadziei, że władza policyjna ukarze zuchwałego woźnicę 
i zmusi go do zwrotu zabranej czapki. 

Niebezpieczne stłuczenia. Przed kilkoma laty je- 
dnemu z uczniów gimnazyum naszego odjęto rękę, a powo- 
dem amputacyi było tylko lekkie uderzenie w łokieć. 

Obecnie synek państwa X. z tegoż samego powodu, już 
trzeci miesiąc pozostaje w kuracyi. Choroba się wywiązała 
skutkiem stłuczenia łokcia o krawędź łóżka, a kosztuje już 
rodziców pareset rubli. 

Kolej winna zbrodni. Tłum ludu skupił się temi dnia- 
mi na ulicy Lubelskiej. 

— Na Śmierć ? — pytano zewsząd. 

— Na śmierć, już ani zipnie| — była odpowiedź. 

— Ani zipnie!... — powtarzano. 

Nasz sylf zbliżył się do gromady i dostawszy się do środ- 
ka, ujrzał rozciągniętą na ziemi, zakrwawioną, małą psinę: 

— (0 się stało? 

— Doróżkarz przejechał psa na Śmierć, a sam zem- 
knął. 

— Mój Boże, mój Boże, — zawodziła jakaś stara ko- 
biecina, ocierając łzy, obficie płynące po twarzy — wczoraj 
jeszcze mówiłam Anusi, żeby Dorci nie puszczała na ulicę; 
miałam przeczucie widocznie; a kto temu winien, że dziś ani 
człowiek, ani pies życia nie jest pewny na ulicy, kto winien? 
kolej, bo żeby nie było kolei, nie byłoby tych waryackich 
doróżek, a żeby nie było doróżek, moja Dorcia by żyła. 

To mówiąc, nieukojona w żalu właścicielka Dorci, 
podniosła ją z ziemi, owinęła w chustkę i zabrała do domu, 
przyrzekając odpowiedni pochowek jej sprawić. 

Są jeszcze ludzie z sercem I 

Z Szydłowca. Wieść, jaka się rozeszła między tutej- 
szymi żydkami o bankructwie jednej z poważniejszych firm 
handlowych w Kielcach, okazała się mylną. 

Starozakonny, którego ogłoszono bankrutem, prowa- 
dzi dalej swój handel. 


Z okolic Czarnegolasu i Policzny donoszą nam: 

Otóż i temat do korespondencyi, który krwawo się 
zaznaczył w naszej pkolicy. W nocy z 17 na 18 b m. banda 
złożona z jedynastu pieszych i jednego konnego zbrodniarzy, 
napadła na dwór p. Stanisława Zawadzkiego w Czarnymlesie, 

O godz. 1 fornał, wracający z domu dostajni przez park 
dworski, wychodząc przez furtkę, spostrzegł pięciu ludzi dobi- 
jających się do drzwi oszklonych wganku, u których już jedną 
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zawiasę zdążyli wyrwać. Na widok ten, fornal krzyknął na 
alarm, lecz jednocześnie uderzony pałką, padł na ziemię, 
a kilku z dobijających się do drzwi opryszków zadało mu 
cztery ciężkie rany w głowę nożami. 

Okrzyk jednak zrobił swoje, bo dziewka dworska 
usłyszawszy go, zbudziła kilkunastu zesłużby, za pojawieniem 
się której zbrodniarze uciekli. Pan Zawadzki, zawiadomiwszy 
natychmiast straż ziemską, rozpoczął energiczne śledztwo, 
które przekonało, że dwór z dwóch stronj był otoczony, 
uciekający bowieim w dwie strony widoczne Ślady po sobie 
pozostawili. 

Pomimo początkowej co do tego wątpliwości, ciężko 
raniony fornal, według opinii doktora, zdaje się, że żyć 
będzie; poszukiwania i rewizye natychmiastowe przedstawiają 
pewność wykrycia zbrodniarzy; u jednego z silnie poszlako- 
wanych, na zasadzie poprzedniego sprawowania się, znaleziono 
dłuto wielkich rozmiarów, jakich używają do wyważania 
zawias, z okrwawionym końcem, ukryte w strzesze jego sto- 


doły; wątpić nie należy, że sprawiedliwość skorzysta z tyle | 


dotykalnego dowodu. 


U niżej podpisanego przeszło od tygodnia szajka zło- 
żona z 3 ludzi i dwóch psów, o ile dotąd fakt zkonstatować 
można było, nachodzi dwór, obrawszy sobie zamieszkanie 
prawne w miejscowym lesie, gdzie już kilkakrotnie spotykani, 
ukrywają się w gąszczach. Prawdopodobnie trójka ta ma 
związek z napadem w Czarnymlesie, gdyż i tam ślady psów 
były widoczne, a odstraszeni czujnością z jednego miejsca 
w drugiem tymczasowo próbują szczęścia. 


Zostawieni własnej s«mopomocy, w myśl zasady sżmż- 
ha simiłibus i my volens molens, musimy się zbroić, dla 
odparcia siły siłą i podwajać stróże nocne, dla bezpieczeństwa 
samych stróżów. Jednocześnie z dokonanym napadem w Czar- 
nymlesie, odbyły się dwa inne w kilku rabusiów na wiejskich 
mieszkańców gminy Policzna. 

Dnia 22 maja 1887 r. 

Jasieńczyk. 

Ponętą, która sprowadziła na pana Zawadzkiego opry- 
szków, były kilkaset rubli, które w dniu napadu, wieczorem 
od jednego z kupców w stodole przy świadkach za sprzedane 
zboże odebrał. Złodzieje w najlepszę,cdgrażają się, jako pan 
Zawadzki zbyt energiczne dochodzenie sprawy przypłacić 
może życiem. Naturalnie, odgróżki te odbywają się na cztery 
oczy, co je dla sprawiedliwości niepochwytnemi czyni. 

Przyp. Ited. 


Z KRAJU. 


Szkoła techniczna na kolei Nadwiślańskiej. Istnie- 
jąca w Lublinie szkoła techniczna drogi żelaznej Nadwi- 
ślańskiej, jak donosi dziennik miejscowy, ma być zupełnie 
zniesiona. Od przyszłego roku szkolnego zwinięta będzie 
klasa pierwsza, a następnie zaś i druga i pozostaną tylko 
uczniowie klasy trzeciej do ukończenia. Podobno następnie 
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szkoła techniczna nowa ma powstać w Chełmie dla drogi 
Nadwiślańskiej i dróg Połeskich, a może będzie nawet gdzieś 
dalej poza tem miastem 


ZE ŚWIATA. 


Nową wyspę odkryto znowu na Spokojnym Oceanie, 
w pobliżu południowego wybrzeża Nowej Gwinei. Nadano 
jej nazwę Allison. Nowa wyspa ma długości około półtory 
mili, wznosi się na 30 do 50 metrow nad poziom morza 
i jest pokryta lasami. Pomimo, że mapy Oceanu Spokojnego 
przedstawiają ogromną ilość wysypek, wydających się w nie- 
wielkiej od siebie odległości, jednak okręty mogą całemi ty- 
godniami szybować, nie napotkawszy ani jednej. Mieszkańcy 
większej części tych wysp, nie widzieli jeszcze dotąd nigdy 
twarzy białego człowieka, zresztą eksploracyjne podróże 
w okolice Nowej Gwinei są bardzo rzadkie, jak tego dowio- 
dła pewna ekspedycya do wysp Woodlark, podczas której 
znaleziono osadę kupców w miejscu, gdzie się wcale nie 
spodziewano, że koloniści jacy znajdować się mogą. 


Z NAUKI, LITERATURY Ii SZTUKI. 


Wydział prasy zatwierdził wydawcami „Kuryera Co- 
dziennego** pp. Gebethnera i Wolffa, na p. o. redaktora zaś 
Dr. Józefa Wolffa. Wydawcami „Kuryera Warszawskiego': 
pp. Adama Pługa (Antoniego Pietkiewicza) i Wacława Szy- 
manowskiego, redaktorem p. Franciszka Olszewskiego. 

Nakładem księgarni H. Olawskiego świeżo wyszły 
zdruku zeszyty 28,29, 30,31, 32i33 „History! powszechnej '« 
K. Fr. Beckera, przekład z ostatniego wydania oryginału 
niemieckiego, opracowany i uzupełniony dodatkami w epoce 
dziejów najnowszych, pod redakcyą Michała Wotowskigo. 

Ostatni zeszyt obejmuje koniec hbistoryi starożytnej 


i początek średniowiecznej. 
| o 


| Wiadomości polityczne. 


Jakkolwiek jenerał Czerniajew świeżym swym listem 
do prasy przypomniał słowa feldmarszałka ks. Paskiewicza, 
iż klucze do bram Konstantynopola leżą w Wiedniu, a jak 
obecnie może gdzie dalej, sam przecie półwysep bałkański 
ma zawsze przywilej zajmować uwagę gazet. 

O stan rzeczy w Buigaryi pokłóciły się dwa dzienniki; 
podczas gdy „Nord brukselski* malując wszystko w kolorach 
czarnych, pisze, że ludność przyciśnięta podatkami, zdzier- 
stwem, powołaniem pod broń wszystkich zdatnych. do lat 
40, a oburzona ząkazaniem modłów za cesarza Wszech Ro- 
gyi, do czego tyle wieków przywykła, gotuje się do powsta- 
nia, z którem się część wojska złączy a od czego głowy po- 
tracili rejenci w Sofii, to ajencya Havas wprost temu zaprze- 
cza i zaręcza, że mniejsze „Sobranie* niebawem się zbierze, 
aby potwierdzić władzę rejentów i zastrzedz koronę dla Bat- 
tenberga, jako jedynej rękojmi niezależności narodu. Zre- 
sztą wszystko tam ma iść najlepiej, projektują się nowe ko- 


Wszak i Kalisz nic lepszego od nas. Posiada on 
towarzystwo muzyczne i my zapragnęliśmy je mieć także, 
(według nas pragnąć, a mieć, to wszystko jedno). 

Krząta się około tego p. S., i może co „,wykrząta*. 
Projekt powstał na wiosnę, w czerwcu może rozkwitnie, 
a w lipcu lub sierpniu dojrzeje. Czy jednak wyda owoce? 
tego nie wiem, bo nie jestem ogrodnikiem. Gdybym nim był, 
poszedł bym za przykładem p. K., który od rogatki kielec- 
kiej wysadza szosę po obu stronach kasztanami, za co mu 
się wdzięczność od nas należy, że jednak, powtarzam, nie 
znam się nie na tem, ograniczę więc moje botaniczne pory- 
wy do zwrócenia uwagi budującym teatr letni, aby o ile mo 
źności oszczędzali rosnące obok w ogródku drzewa, bo bcz 
nich miejsce to straci zupełnie urok i nie da nam cienia, 
tak pożądanego podczas przyszłych co piątek i poniedziałek 
popisów orkiestry p. Texla. 

Inni koncertanci, w osobach żydków aferzystów, któ- 
rym się zwykle gra na spekulacyach udaje, w tym roku 
zagrali fałszywie. Zapatrzeni w partycyę rozpisaną przez 
Bismarcka, dojrzeli w niej wojnę i w przewidywaniu jej 
zakupili zboża moc wielką, licząc na zyski w czasie wojen- 
nym, Finał jednak niemiłą przyniósł im niespodziankę, bo 
na przepełnione zbożem Śpichlerze kupców nie widać. 

Bywa ich jednak sporo w istniejącym od lat 15 w na- 
szem mieście sklepie stowarzyszenia spożywczego „„Oszczęd- 
ność*', a byłoby ich jeszcze więcej, gdyby noszący się z proje- 


dąbrowskiej, zamiast tworzenia go na swoją rękę, przyłą - | zarobku, zamykają oczy na podrabianie i fałszowanie towa- 


czyli się do już istniejącego. 

Oszczędziłoby im to wielu zabiegów, kosztów i kłopo- 
tu; przystąpiliby „do gotowego”, do wyrobionej, ustalonej 
ipewnym kapitalikiem zasobnej firmy. Przecież to junctis 
vtribus lżej wszystkiemu obracać się na Świecie. 

Podobne połączenie nie byłoby zresztą nowością, za 
przykład niech posłużą stowarzyszenia spożywcze: „„Zgo0- 
da lub „Nadzieja Dąbrowiecka*. 

Sklepy stowarzyszeń spożywczych możeby wstrzymały, 
bodaj w części, uliczne przekupstwo nieuczciwych handlarzy, 
bo chociaż w bieżącym miesiącu rozkazem władzy policyjnej 
zabroniono przekupniom żydowskim wykupywać w dnie tar- 
gowe do godziny 12-ej od wieśniaków produkty, niewiele to 
pomogło. 

Przebiegli żydkowie wychodzą za rogatki nad ranem, 
zatrzymują wozy i wykupiwszy nabiał i drób za bezcen, 
sprzedają je później na targu po wysokich cenach. I żeby to 
chociaż przepłacane produkty dostawały się do rąk naszych 
czyste, bez fałszowań i podrabiań, ale i to nie. 


Fałszują wszystko, nawet kawę. Toć jednemujz kupców 
starozakonnych odebrano kilkadziesiąt funtów kawy, w któ- 


| rej wszystko było, oprócz tej ostatniej; był tam łubin, groch 


i Bóg wie nie co, tylko mokki ani śladu. W takich warun- ' 
kach nie trudno utrzymać konkurencyę ze sklepami chrze- 


ktem założenia stowarzyszenia spożywczego urzędnicy kolei | ścian, tembardziej, że gospodynie nasze, zwabione groszem 


zują się często ogłoszenia, płynące z Niemiec, proponujące 
| 
|) 
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rów i chętniej kupują tam, gdzie grosz ten, bodaj kosztem 
własnego zdrowia, wytargować się daje — u żydków. 


Ciskawem też jest, czego melamedzi uczą w 950 istnie- 
jących w naszej gubernii chederach, zdawałoby się, że jedy- 
nie fałszowania masła, kawy, szuwaksu, jednem słowem, 
wszystkiego, z czego zyski da się wyciągnąć. A zysk taki, to 
łakoma rzecz. A któż na zysk nie łakomy ? 


Dają też dowody łakomstwa nasi poczciwi sąsiedzi, 
nasi najserdeczniejsi z nad Sprei. Czego bo oni nie wymyślą, 
aby tylko drzeć nas ze skóry. W wielu naszych pismach uka- 


korzystne posady za zgłoszeniem się i nadesłaniem na odpo- 
wiedź dwóch marek pocztowych. I łapią się na te ogłoszenia 
biedni u nas ludziska, dla których posada jakakolwiek, byle 
była, często wydaje się rajem, boć ludzi bez miejsca moc 
wielka; pvsyłają tedy marki, posyłają, czekają odpowiedzi 
dzień, tydzień, miesiąc i napróżno. Naiwnil Któżby im tam 
myślał odpowiadać? Wszakże tu tylko... o marki chodziło. 
Ogłoszenie robili aferzyści „od marek*, co widać oszustom 
opłaca się dobrze, w każdym bowiem razie i ogłoszenie ko- 
sztuje. 
Oj, co tu łatwowiernych, ale i figlarzy nie brak! 


Nawet aura nielada figle nam płata. Wiosna na dobre 
rozpostarła panowanie swoje wedle kalendarza, a tu powie- 
i trze przez cały prawie maj przypominało raczej wczesny 


leje, budują szosy, zbroją forty. Laenderbank austryacki 
na to wszystko w obfitości mą dostarczyć potrzebnych pie- 
niędzy (?) 

Że te wszystkie nowinki, już cokolwiek zwietrzałe, 
przestały zajmować publiczność, pomysłowi dziennikarze 
z zapasowego magazynu wywlekli inną, jeszcze mniej od 
tamtych prawdopodobną, a mianowicie, że ni ztąd ni zowąd 
Austrya proprio motu ma zająć Mitrowicę, coby miało sta- 
nowić prolog rozszerzenia jej panowania, za domyślną zgodą 
Rosyi, aż do Saloniki. Projekty dawne, bo ed 1876 datujące. 

Uchodzący przed upadkiem Francyi za powagę „Jour, 
des Debats* zdaje się wierzyć temu i rozwodzi się nad tem, 
jak Mitrowica owa mogłaby przyświecąć łunie wielkiego po- 
żaru na Wschodzie, bo zapewne jednocześnie i Rosya by za- 
jęła Bułgaryę. 

Któż wątpi o tem; każde inne ' naruszenie granic 
Porty zagwarantowanych traktatem berlińskim, wywołałoby 
to,samo. Idzie więc przedewszystkiem o to, że ta Mitrowica 
zanadto wygląda na kaczkę, aby warto tyle o niej pisać. 
Pośród tego stada kaczek, lepiej podobno wyjdziemy, przy- 
znając „Gazette diplomatique* racyę: że półwysep bałkań- 
ski pozostaje zawsze czarną chmurą na horyzoncie polity- 
cznym Europy, że wszyskiemu temu winien ks. Bismarck, 
bo gdyby przemówił tonem stanowczym do rejencyi w Sofii, 


wątpić należy, iż nieszczęśliwa Bułgarya wieleby dla przy- 
jaźni z Rosyą poświęciła. Naturalnie, bo cóż kosztuje szafo- 
wać cudzem, tylko, że ta Rosya nie chce widocznie przyjąć 
tak hojnego podarunku, szczególniej, że nic zajniego na sobie 
wytargować nie daje i w tem właśnie leży cała trudność. 

Ks. Bismarck zaczyną przyzwyczajać dyplomatów do 
odsłaniania swych czynności, w miarę jak im to potrzebne, bo 
oto Figaro ogłosił korespondencyę jenerała Leflo, ambasa- 
dora Francyi w Petersburgu w 1875 roku, że gdyby nie 
interwencya Rosyi, prusacy byliby powtórnie napadli, bardzo 
wtedy zdezorganizowaną rzeczpospolitę francuzką. Rosya ją 
uratowała od zagłady. 

W Parużu bardzo niezadowoleni z układu zawartego 
między Anglią a Turcyą o Egipt, szczególniej z artykułu 
umowy zastrzegającego, że żadne inne państwa nie mogą się 
przyłączyć do okupacyi tego kraju, gdyby jej potrzeba zaszła. 

Prezydent Grevy, nie mogąc sklecić dla Francyi nowego 
gabinetu, uciekł się do dosyć dowcipnego sposobu: powie- 
rzył formacyę takowego panu Rouviere, prezydującemu 
komisyi budżetowej, tej właśnie, o którą się rozbił ostatni 
gabinet. Pan Rouvier był już za Gambetty ministrem, 
zna się z oportunistami dobrze, niechaj więc nałamie głowy. 
Nietylko oportuniści, nazwani za to życzenie zdrajcami kraju 
przez czerwonych, ale sam p. Grevy nie życzy sobie powrotu 
Boulangera do władzy; szczgólniej p.Wilson zięć prezydenta, 
który prąwie że dziś Francyą rządzi, a przez to na spekula- 
cyach giełdowych kolosalne zarabiać ma sumy, jest temu 
przeciwnym. 


oddawna wszystko by się uspokoiło, a z drugiej strony ani 
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Wogóle zamieszanie tu panuje wielkie, intryg pełno, 
miejscowych i zagranicznych; ludzi głowy i sumienia przy 
sterze nawy państwa mało. Z zamięszamia tego ,„adwokat 
pokoju, świeża nazwa dawnego „uczciwego meklera', cie- 
szyć się musi, bo z tego rodzaju rządem, nikt nie chce wejść 
w stosunki. 

Z Belgii ciągle smutne wiadomości ; podłożono dynamit 
pod jedną z uczęszczanych kawiarni, ofiarą wybuchu doktór 
i pułkownik pułku, do uśmierzenia robotników przysłanego. 
Szyldwach pilnujący telegrafu, w obronie własnej zabił je- 
dnego z napastników. 

Zdrowie nasępcy tronu pruskiego, pomimo że pozornie 
wygląda dobrze, w niebezpiecznym jest stanie. Królowa 
angielska przysłała mu najsławniejszego operatora Macken- 
zie, który po konsylium z słynnym Virchowem, usunął cho- 
remu polipa z krtani. Cesarz Wilhelm zdrów, był na wyści- 
gach w Charlotenburgu i sam rozdawał nagrody. 


Do Bari, w neapolitańskiem, miejsca urodzenia naszej 
królowej Bony, z okazyi odpustu przy relikwiach św. Miko- 
łaja cudotworcy przybyły liczne kompanie pielgrzymów 
z różnych stron Świata, między tymi zauważono mnóztwo 
rosyan, bogatych kupców, milionerów z Moskwy, Archangiel- 
ska, Astrachania; wiadomo bowiem, że do tego świętego lud 
rosyjski ma szczególne nabożeństwo, uważając go za jednego 
z patronów Rosyi. 

Przy świeżo wystawionym pomniku Wiktora Kma- 
nuela w Wenecyi pouszkadzano płaskorzeźby, przedstawia- 
jące tryumf nad Rzymem. 

Wywołane w izbie sejmowej pruskiej zajście, między 
znanym polakożorcą ministrem Puttkamerem a posłem Ko- 
ścielskim, ma zakończyć pojedynek. 

Ambasador rosyjski, hr. Szuwołow, naznaczony na 
inne stanowisko, opuszcza Berlin. 

Arcybiskupem Wrocławskim ma zostać biskup Koop. 

Na uroczystość rozpoczęcia robót około kanału, mają- 
cego połączyć Bałtyk z morzem niemieckiem w Kiel, książe 
Bismarck nie pojedzie, wymówiwszy się słabością. Z polece- 
nią ks, kanclerza ambasador Szwejnie wytacza proces gazecie 
„Nowoje Wremia' za jej artykuł o „szpiegostwie pruskiem*', 

We Włoszech, jak donoszą, mnożą się petycye i mee- 
tingi, aby w polityce odłączyć się od Niemiec, związku nie- 
naturalnego a przyłączyć się do Francyi; szkoda, że ta 
w takiem smutnem jest położeniu, iż z tego skorzystać 
nie potrafi. 

Na sprzedaży pamiątkowych klejnotów korony fran- 
cuzkiej, skarb jedynie zyskał nieznaczną sumę 6,800.000 
franków. Rotszyldów żony posiadają ich za większe sumy. 


Giełda spokojniejsza. 
TELEGRAMY. 


Paryż, 25 maja. Boulanger wyraził się w rozmowie 
z pewnym reporterem w następujący sposób: „Skoro wy- 
padnie mi złożyć urząd ministra, wrócę na swe stanowisk, 
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„marzec, Przytem od dni kilku deszcze nas zalewają cebrami, ł 


a słońca na lekarstwo szukać. 

To też i humor mieszkańców miasta ucierpiał na tem. 
Projektowane na maj wycieczki zamiejskie, nie udawały się. 
W dzień św. Stanisława tylko pogoda dopisała jakoś, to też 
kto żyw uciekał za miasto, aby odetchnąć świeżem powie- 
trzem, które w hermetycznie zamkniętych puszkach jakiś 
pomysłowy jegomość ma zamiar przesłać na wystawę hygie- 
niczną. Wypadałoby może zaprezentować i odwrotną stroną 
medalu a zebrawszy potrosze powietrza z ulic: Wałowej, 
Kozienickiej, Basenowej, Grodzkiej, Szewckiej i Piekła, wy- 
słać je także na ową wystawę, ale już tylko do sekcyi paso- 
żytniczej, gdzie ekspozycya radomska pierwszą nagrodę by 
otrzymała, jako zawierająca pyszne okazy bakteryj | 

Albo proszę, czy nie kwalifikują się także na wystawę 
hygieniczną : 

1. Rynsztoki i ścieki z całej ulicy Szewckiej. 

2. Stragany, na których przekupki sprz dają „ma- 
kagigi**, „czastki”* i „„dełykatesy". | 

3. Jatki rzeźnicze oraz stoły, na których spoczywa 
mięso, wystawione na sprzedaż. 

4. Pewien chleb „„zdrowia*. 
. Zapałki „zdrowia* (wynalazek czysto radomski) 
„ Masło, (czytaj : łój ze szmalcem). 
„ Kawa (czytaj: koński ząb malowany na czarno). 
. Stary karawan, używany jeszcze, A nieoceniony, bo 
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tak skacze po bruku, że pewnego razu umarłego zbudził, 
tylko że ten ostątni zobaczywszy na jakiem go wieźli kara- 
wanie i po jakim bruku, z oburzenia umarł po raz wtóry. 
9. Pan X., który mimo to, że się obraża jak nazwać 

go „jaroszem'*, od urodzenia mięsa nie miał w ustach. 

10. Dwie nowe studnie mjejskie, w których dzieci na 
dnie samem, bawią sięz przedziwnym skutkiem w chowanego, 

11. Kilka śniadań i obiadów 4 la carie, przyrządza- 
nych przez niektóre kuchnie miejscowe i 

12% /m7:.? 

Dwanaście powyższych okazów, jakżeb, ubrały ,„Hy- 
geopol warszawski! A wszelakie zdrowie, to już by chyba 
raz na zawsze wypędziły gdzie pieprz rośnie. 


Trzeci to już miesiąc z kolei, nieubłagana Śmierć 
żałobą kończyć nam każe kroniki nasze. Trzeci raz przychodzi 
nam żegnać tych, co umiłowawszy nas gorąco, mot zostawili 
nam po sobie dobra. Ciężkie to pożegnanie, a bolesne straty | 
I mimowolnie oglądamy się wkoło z pytaniem na ustach: 
wielu nam jeszcze zostało? — i czy nam wkońcu będzie 
grzebać kogo? O! bo wybiera śmierć co najlepszego mieliśmy. 
„Syny wybiera z łona rodzicielki* co najprzedniejsze. Przed 
tygodniem jednego z tych ostatnich Galicya złożyła do grobu. 


Pamięci marszałka Zyblikiewicza — cześć I 
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do armii. Mam jednak przeświadczenie, że rozbudziłem 
w narodzie, który drzemał przez lat 15, poczucie siły i am- 
bicyi. Wojny nie chcę tak samo, jak opinia publiczna; ale 
razem z nią powiedzieć mogę: Jesteśmy gotowi.** 

Paryż, 26 maja. Kombinacya ministeryalna z Floque- 
tem nie powiodła się. Gazety donoszą o nowej kmbinacyi, 
wedle której prezesem ministrów ma być Dudere, który 
dotychczas nie odegrał wybitnej roli politycznej. Z kombi- 
nacyi tej wyłączony jest Boulanger, zastąpić go ma obecny 
gubernator paryzki i jego przeciwnik polityczny. Ostatniego 
zastąpiłby Saussier. Pomimo to jednak, nie przestają mówić 
o kombinacyi z Freyeinetem. Wczoraj wieczorem miała się 
odbyć nowa narada miedzy nim a Grevym. 

Paryż, 26 maja. Wczoraj wieczorem w teatrze opery 
komicznej, podczas przedstawienia wszczął się pożar. Teatr 
spłonął do fundamentów. 

Dziewiętnaście osób straciło życie, sześćdziesiąt liczą 
ranionych. 

Berlin, 26 maja. Z powodu pogłosek o chorobie na- 
stępcy tronu, ogłoszono, urzędownie, że specyalista profesor 
Mackenzie, zbadawszy stan księcia oznajmił, że choroba nie 
jest tak niebezpieczną i że przy racyonalnem leczenie wkrótce 
ustąpić może. 

Konstantynopol 26 maja. Według pogłosek, odkryto 
spisek mający na celu strącenie sułtana z tronu. Spiskowcy 
zamierzali powałać na tron Sallaha-lddina, syna usunięte- 
go od władzy sułtana Murada. 
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Arytmograf jeograficzny. 


Z następujących sześciu kombinacyj, w których cyfry 
oznaczają litery : 
IISALUDZNZGCZZNIES 
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ułożyć sześć wyrazów, w którychby pierwsza litera pierw - 
szego, druga drugiego, itd. dały nam nazwę miasta położo- 
nego w gubcernii warszawskiej. 

Znaczenie wyrazów: miasteczka i osady w gubernii 
lubelskiej. K 


Rozwiązanie logogryfu z Nr. 39. 
Jan Kazimierz Waza. 

Znaczenie wzrazów: 1. Jaborand/, 2. AbdalE, 3. Na- 
buchodonozoR, 4. KirgiZ, 5. AleksandróW, 6. Zawieru- 
chA, 7. Izajasz, 8. MinorkA. 

Rozwiązanie dobre nadesłali: £go. 


Odpowiedzi od Redakcyi. 
Panu Freida. Facecyjki nie podpisanej prawdziwem 
nazwiskiem, czytać nawet nie będziemy — jakkolwiek może 


byłaby i niezłą. Nazwiska potrzebne dła wiadomości Redak- 
cyi samej. 


Geny Targowe. 
Radom, dnia 26-go maja 1887 roku. 


=Ek a 
Żyta korzec 4 50 | Wołowiny . funt 9 
Pszenicy 72 —|Polędwicy. . . . 18 
Jęczmienia 3 l5jCielęciny . . . . 7 
Owsa . W: 2 20 | Wieprzowiny G 9 
Grykn AZ g WESA 0 o 0 = 18 
Grochu polnego 4 — |Skopowiny 3% 7 
Koniczyny białej — — |Spirytusu 780 wiadro 8 20 


Wódki 40% . . . 410 


czerwonej — — 


» 


Kaszy jęczmiennej łam. 6 —|Siana . pud 35 
„, tatarczanej . 7 —|Słomy . ; 30 
7 50 | Soli 60 


„  jaglanej . Wawa w 
pud Drzewa tward. sąż. kub. 10 


Mąki pszennej 1 gat, 2 40 miękkiego . 9 


„ zwyczajnej 1 80 |Żelaza w sztabach pud — — 
„ żytniej pytlow. 1 20 „, wWalcowanego — — 
Kartofli korzee 1 —| „ lanego w wyrob, — — 
op. 
Chleba pytlow. funt 3  |Robotnikowi dziennie 60 
„ razowego 2!Ją : zparąkoni 38 — 
Masła . 224, | F. K. 


Sprostowanie. W podanej przez nas w przeszłym nu- 
merze wiadomostee 0 ucieczce aresztantów z więzienia ra= 
domskiego zaszła pomyłka, 


Jednego bowiem ze zbiegów udało się przytrzymać 
w polu na Jelonku strażnikowi ziemskiemu, Wiśniewskiemu, 
a nie więziennemu, jak to mylnie podaliśmy. 


Ogłoszenie. 


Rada opiekuńcza zakładów dobroczynnych pow. sandomie- 
skiego podaje do wiadomości, iż w zakładzie dobroczynnym Rożki 
fundowanym według woli testatora hr. Peregryna Lanckorońskie- 
go, pojawił się wakans na stypendyum, z którego może korzystać 
jedna osoba (mężczyzna lub kobieta) odpowiadająca warunkom za- 
strzeżonym w testamencie. Osoby życzące sobie uzyskać prawo na 
stypendyum, winny przedstawić do d. 1 (13) czerwca r. b. radzie 
opiekuńczej powiatowej w Sandomierzu dowody, o awojem uro- 
dzeniu z należytem poświadczeniem o szlachockiem pochodzeniu 
i swej niezamożności. 


NADESŁANE. 


Z Bzina. Pan B. w liście swoim, pomieszczonym 
w nr. 32 Gazety, chcąc być historycznie dokładnym, stał się 
tendencyjnie złośliwym, prostując bowiem wszystko, co dotąd 
pisanem było o Bzinie i zadając kłam wszelkim o Bzinie 


3.000 szrvm . 
CEGŁY OGNIOTRWAŁEJ | 


dosprzedania 
w pielcarni Krakowskiej. 


y0 | gospodarstwo: miejskie 
i wiejskie, poszukuje: 


obowiązka. Wiadomość w sklepie 
„OSZCZĘDNOŚĆ". 


w średnim wieku, znająca | 


Lokale 


przy ulicy Wysokiej w domu parterowym D-ra 
Przychodzkiego są do wynajęcia od 1-go lipca r. b.: 


iw H. 


SŁAWINKBA 


Sezon kąpielowy od 20 Maja mn. s. do 20 Września 


— 4 


wiadomościom, sam popełnił kilka omyłek, jak o tem poni- | 
żej pomówić chcemy. 

Że w okolicach Bzina znajdują się i dobywane są gliny 
farbierskie, jest rzeczą pewną, czego nawet dokonana na nich 
przez p. B. analiza dowodzi, nazywa je bowiem gliną „„oxydu 
i hydrażu żelaznego" (i niechże kto powie, że p. B. nie jest 
specyalistą), Wszakże z pod Mroczkowa i Chlewisk gliny 
farbierskie dostarczają do fabryk warszawskich i innych, 
a przecież i w Bzinie, 0 czem zamilezał p. B. (po co ta zło- 
śliwość?) pan Kosel w Łodzi założył fabrykę farb, do której 
gliny dostawiane są w części od p. 5. M. N. 

Z dziedziny przemysłu przepomniał p. B. o cieszącej 
się powodzeniem piekarni p. W., jakoteż nie chciał pewnie 
zanotować o dwóch warsztatach stolarskich pp. Mań. i Jarz., 
z których wyroby nie ustępują w wykończeniu warszawskim; 
oglądaliśmy w jednym z tych warsztatów kredans za120 rs., 
prawdziwe cacko. 

Wzmianka o jednym szybiku, zamkniętym dla małego 
procentu rudy, czyni p. B, wprost śmiesznym, w okolicy 
bowiem Bzina jest tak wielka ilość kopalń rudy żelaznej, 


prywatnych i rządowych, iż daj nam Boże! miećich choć t/p 
część w swem posiadaniu. 

O ile wiem, miejscowa cegielnia, nietyłko że wystarcza 
na potrzeby Bzina, które są nader skromne, chatki bowiem 
budowane są z drzewa, lecz wydążyłaby i zamówieniom p. B., 
gdyby takowe uczynić zechciał (zapewniamy go o tem w imie- 
niu właściciela), a cegłę ogniotrwałą wysyła się nawet do 
Dąbrowy, Warszawy, Radomia, Kiele itd. 

Brak kapitałów, to nie brak ortografii; pierwszy ka- 
żdego dotknąć może — drugi przynajmniej korespondentów 
obciążać nie powinien. 

Już to specyalność we wszystkich sprawach naszych 
jest niezbędną. Wszak śmiesznem by było, gdyby, dajmy na 
to, aktor sceny prowincyonaalnej a nawet stołecznej został 
dyrektorem fabryki żelaza, łatwiej chyba byłoby mu założyć 
mleczarnię łub sklep korzenny. 

Pierwej nim biegać, nauczmy się chodzić, 

M. N. 


A_NI_SEEZ_W 


ZAKŁAD LECZNICZY POD LUBLINEM 


oddawna znane kąpiele żelaziste. Na rok bieżący uzupełniony: hydropatyą, kąpie- 
lami borowinowemi, elektrycznemi, oraz wszelkie inne sztuczne kąpiele, kuracya 
mleczna, kumys, kefir, elektryczność, Massage.— Pokoi umeblowanych w zakładzie 36, 
Ę Restauracya pod nadzorem lekarza stałe mieszkającego w Zakładzie. Komunikacya 


z Lublinem omnibusami Zakładowemi. 
Dyrektor Zakłądu: Ir O©lechowicz. 


Syndycy 
TSMCZASOWI 
upadłości firmy 


„Gabryel Neumark* 


na zasadzie art. 502 kodeksu handlowego wzywają 
| wierzycieli Gabryela Neumarka, ażeby w przeciągu 
dni 40 zgłaszali się osobiście lub za pośrednictwem 
adwokatów przysięgłych do pomienionych syndy- 
ków, lub też wydziału upadłości sądu handlowego, 
z oświadczeniem popartem tytułami na jaką sumę 
są wierzycielami Gr. Neumarka. Przytem syndycy 
objaśniają, iż protokularne sprawdzanie wierzy- 
telności wobec sędziego Komisarza stosownie do 
art. 5038 kod. handlowego odbywać się będzie w 
ciągu dni 15-go, po upływie powyższych dni 40-tu 
w terminach stałych, na które wierzyciele wiadomi 
wczwani będą kurendami lub listami i wtenczas 


mieszkanie z czterech pokoi kuchni, śpiżarni, pi- 
wnicy i drwalni, takież z trzach pokoi 1 temiż do- 
datkami, oraz dwa pokoje kawalerskie, każdy po- 
jedynczo lub razem. Tamże jest do wydzierżawie- 
nia lodownia z lodem i do sprzedania kilka set fur 


"=" j © e n y 


ma 1 z kk i 


stawić się winni osohiście, lub przez adwokata, 
— z oryginalnemi dowodami, pretensye ich do masy 
r wykazującemi. 


T. Pawłowski 


Adw. przys. 


| pozęcza I RÓL Mak RAŹM M Ą Miodowa Nr. 16 
= | agazyn Materyałów Meblowych : : 
EPEJENEICECZENEJ 28Z) eż: Ę koszt ) E. Podsiadłowski. 
NASIONA | i DYWANÓ ( 
] koniczyny białej | AA ZE BEE nzn i mdómmażiw=| M W 
; s |-||W OGEREKEWICZA | || 
LE Łmuabinu opo ERO ż JAUSJASAĄ kk W AZ 8 do sprzedania, lub wydzierżawienia 
d „dani i h i mniejszych 1 Oh 8, Ri, Ro 
L= EW Z 4 w Hotelu Angielskim l 4 w Wieniawie, od pierwszego Lipca r. b. 
„ skiego w Radomiu, przy ul. Lubelskiej, y 7 
w domu W-go Skórzyńskiego. ul. Wierzbowa Nr, $% w Wziursziuwie B| | ARIE” ADMINISTRACYA "M. 
sĘ == c | 
<BUoBUdELHe5t8 =BHdoLidetHd"> otrzymał wielki transport: Dywanów odpasowanych, jakoteż i na wy- | ** „ai p A Kitysti 
łożenie całych pokoi, które po niepraktykowanie nizkiej cenie ma- || Muzycznego, Teatralnego | Artystycznego 
© S © gazyn poleca. Obicia meblowe i Kretony od cen najniższych za łokieć | (Rajchmam i Freńdler) 
podwójnej szerokości. Serwety, Kapy na łóżka, Portyery itp. artykuły do Senatorska 26, w Warszawie, 
w średnim wieku, umeblowania służące, w najświeższych deseniach, po cenach bardzo umiar- | "| | podejmuje się na żądanie swych abonentów 
inteligentna, posiadająca wyższe wyksztalcenie kowanych.— Ogromny wybór firanek białych, kremowych (ócru) i kolo- | 9 | | oraz innych osób wszelkich komisów, doty- 


poszukuje miejsca do towarzystwa, 
lub zaopiekowania się dziećmi i panienkami. 
Wiadomość w redakcyi „Gazety Radomskiej". 


- Korzystna sposobność. 


Z powodu choroby właściciela, jest w Łodzi donaby- 
cia pod korzystnemi warunkami 


HANDEL DELIKATESÓW 


posiadający pierwszorzędną klientelę. Bliższych 
szczegółów udzieli p. Nemela w Łodzi, przy ulicy 
Nawrockiej Nr. 1313. 


| Żniwiarki i Kosiarki 
Johnston'a 


oraz wszelkie części zapasowe orygi- 

nalne amerykańskie, przez miesiące: 

. Maj i Czerwiec sprzedawane będą 

( pocenie zniżonej w Jeneralnej Re- 
prezentacył : 

s$irład Maszyn 


IGNACEGO ZIELIŃSKIEGO 


Krakowskie Przedmieście nr. 40 


; 


w WVarszawie. 


Redaktor i wydawca D Rewoliński. 


| Se ny 


| 5 


rowych z najpierwszych fabryk. 


| CENY NADZWYCZAJ NIZKIE. 
Magazyn, polecając powyższe artykuły po najniższych cenach, uprasza 
Szanownych Klientów o zgłaszanie się wprost do firmy bez pośrednictwa osób trzecich. 


n i z k i e. | 


czących zakupu iekspedycyi książek, nut, 

instrumentów muzycznych, oraz prenumeraty 

pism peryodycznych krajowych i zagranicz- 
nych bez doliczania komisowego. 


D* MAJKOWSKI 


praktykuje 


Eyzystujący od 20 lat 


nagrodzony listem kwalifikacyjnym na wystawie w Radomiu 


ZABMŁAD INTROLIGATORSKI 


ORAZ 


' WIELKI WYBÓR OBIĆ PAPIEROWYCH 


J. TEWNENBAUMA 


przy ulicy Lubelskiej w domu %W-go Landau Wr. 150 


w RADOMIU 


posiada zawsze na składzie znaczny wybór zagranicznych i krajowych obić papiero- 
wych, które sprzedaje po cenach fabrycznych, łącznie z wyklejaniem sposobem wie- 
deńskim, zapobiegającym rozmnażaniu się robactwa pod tapetą. A także posiada 
rozety sztukaterskie i papierowe, oraz kolońskie listwy do ram. — Prócz tego wyko- 
nywa wszelkie roboty w zakres introligatorstwa wchodzące, jako to: oprawy książek, |. 


obrazów i t. p 


| jsF dawniej od dnia 19-g0 maja r. b 
w BUSEU. 

Dla kaszlących i osłabionych 

EKSTRAKT i KARNELKI 
Miodowo: Ziołowo-Słodowe 


Fabryki „BK SILE WW A* w Warszawie 
ulica Zgoda Nr. 6. 


analizowane i uznane przez Radę Lekar- 
ską. Sprzedaż w aptekach i składach apte- 
cznych w Warszawie, Królestwie i Cesar- 
stwie — w Radomin we wszystkich a- 
ptekach, 500/9 tańsze od niemieckich, 


Flaszka ekstraktu kop. 75, paczka kar-| 


melków kop. 15. 


j)odsmoaeno Ilessyporo. — Paqomz, 16 Man 1887 r. 
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W drakarni JK. Trzebińskiego w Radomiu. 


